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KAZIMIERZ TYSZKOWSKI. 


MŁODOŚĆ HETMAŃSKA. 


Moda to była naówczas powszechna wśród 
szlachty i panów, ba i mieszczanin i chłop nie- 
który jej ulegał, że nie przestając na miejscowych 
szkołach, nawet na krakowskiej Akademii, wysy- 
łano synów do dalekich krajów na naukę. 

Więc jechał młody szesnastoletni Jan Zamoj- 
ski, kasztelanic chełmski, do Francji, gdy w kraju 
początkowe skończył nauki i w arkana klasycznej 
łaciny wystarczająco był wtajemniczony. W Paryżu 
nie szukał sławy i przygód na słynnym dworze 
królewskim, zabrał się szczerze do pracy, przykła- 
dając się do tych przedmiotów, które mu w życiu 
publicznem najbardziej mogły być przydatne. Stu- 
djował więc krasomóstwo, prawo, potem gdy prze- 
niósł się dla uzupełnienia wykształcenia na uniwer- 
sytet w mieście włoskiem Padwie, poświęcił się 
dalej naukom prawnym. Z wielkiem zainteresowa- 
niem i zamiłowaniem czytywał pisma starożytnych 
autorów greckich i łacińskich, studjując historję 
i literaturę starożytnego Rzymu, pod kierunkiem 
najznakomitszych ówczesnych profesorów. Napisał 
nawet sam uczoną rozprawę o senacie rzymskim, 
później zaś w życiu publicznem, w kraju zawsze 
czerpał wiadomości, wzory i przykłady ze staro- 
żytności. Zdolnościami swemi i pracą rzetelną zy- 
skał sobie uznanie profesorów, uprzejmością zaś 
i koleżeństwem zdobył sobie szacunek i miłość 


współkolegów. Największą sławą cieszyła się wów- 
czas akademja w Padwie; tu dla nauki zjeżdżała 
młodzież różnych narodów, u wspólnego źródła 
czerpali wiedzę: Polacy, Niemcy, Hiszpanie, Fran- 
cuzi, Anglicy, Węgrzy i inne. narody, złączone 
wszystkie wspólną pracą. 

Oto obrazek z życia młodzieży, kiedy to Jan 
Zamojski przebywał w Padwie. 

Gwarno i rojno na dziedzińcu starożytnej 
uczelni padewskiej, która przed paru laty święciła 
sześćsetną rocznicę swego istnienia. Ruch i zamie- 
szanie dokoła gromadki młodzieży różnobarwnie 
przybranej, różnemi językami mówiącej, biegają 
i kupią się, dyskutując poważnie i z przejęciem. 
Owdzie widzisz barwne, zamaszyste postacie Śnia- 
dych Węgrów, tam na uboczu grupka milczących sy- 
nów Hiszpanii, najwięcej sierdzą się rudowłosi i ocię- 
żali Niemcy, bo dzieje im się krzywda; jacyś da- 
lecy z półdzikich okolic przybysze pragną im wy- 
drzeć pierwszeństwo przy mającym się odbyć wy- 
borze rektora?). Więc szukają poparcia u innych 
nacyj, których tyle w Padwie się zbiegło i które — 


1) Ustęp z Zywotu Jana Zamojskiego, który ukaże się 
w Wydawnictwie Zakładu Narodowego im. Ossolińskich „Na- 
sza Bibljotexa”. 

") Rektor wybierany był w Padwie przez studentów 
i on rządził uniwersytetem. 
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osobno każda wiedziona przez konsyljarzy *), głos 
ma oddawać. 

Cóż kiedy oczy wszystkich zwracają się ku 
nacji polskiej, której konsyljarz młody wiekiem, 
lecz już pełen powagi i dostojności w samej po- 
staci, słynie nauką i rozumem, cieszy się sławą 
i uznaniem wśród pstrej ciżby studenckiej. 

Wśród rozgwaru i hałasów stron obu od- 
było się głosowanie i okazało się, że za Zamoj- 
skim oświadczyła się większość wybranych. 

Wybraniec losu w uroczystym stroju purpuro- 
wym udał się w otoczeniu całej młodzieży do ko- 
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Ścioła i tam zajął miejsce po prawej rece biskupa, 
a po ukończonem nabożeństwie jeden z profeso- 
rów, w obecności władz miejskich wręczył nowemu 
rektorowi oznaki jego władzy, t. j.: kapturek 
złoty, srebrne berło, statuty i pieczęć. 

Władza rektora była ogromna, bo czuwał 
on nad porządkiem i spokojem w uniwersyte- 
cie, sądził spory między studentami, rozdawał 


stopnie naukowe, powoływał profesorów na wy- 
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kłady, porozumiewał się z władzami miasta i re- 
publiki weneckiej, do której należała Padwa, w spra- 
wach uniwersyteckich it. p. Władza była rozległa, 
ale i obowiązki cieżkie. Aby im podołać, trzeba 
było wielkiej umiejetności postępowania z ludźmi 
i taktu. 

Zamojski, obejmując urząd ten w r. 1563, 
miał już za sobą sławę jako mówca i uczony, któ- 
rego dzieło o senacie rzymskim z powszechnem 
przyjęto uznaniem. Zaufania współkolegów nie za- 
wiódł. W stosunkach ustawicznych z władzami 
miasta i samym doza*) weneckim cieszył sie wiel- 


kiem poważaniem. Za rządów jego dokonano do- 
niosłych zmian i tak między innemi podniesiono 
nację polską do rzędu drugiej w całym uniwersy- 
tecie. Zabiegami swemi o dobór profesorów i dba- 
łością o dobro studentów pozyskał młody rektor 


t) Konsyljarz był dodany rektorowi jako doradca 
przez każdą z nacyj (narodowości), której członkowie uczę- 
szczali na uniwersytet. 

2) Doza był to prezydent republiki weneckiej. 
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wielki mir u swych kolegów, to tez gdy ustepo- 
wal po roku pracy, wmurowano na cześć jego 
tablicę u wejścia do wielkiej sali uniwersyteckiej, 
która po dziś dzień świadczy chlubnie o wielkim 
synie Polski. 


SS RA. UTM 
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Tak to Zamojski od mlodzieñczych lat zapra- 
wiał się do służby publicznej, a kiedy wrócił do 
Polski, cały się jej poświęcił, ona znów, przez niego 
umiłowana, między najpierwszych synów go wy- 
niosła. 
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Mam szczerą wolę całem życiem pełnić służbę Bogu i Ojczyźnie; nieść chętną 
pomoc bliźnim; być posłusznym prawu harcerskiemu. 
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SW. MIKOŁAJ U HARCERZY. 


„>W. Piotr spuścił z nieba na ziemię drabinę 
z księżycowych, srebrnych promieni i św. Mikołaj 
na polską zstąpił ziemię. Wśród swej pielgrzymki, 
dziecięce sny w prawdę zamieniając, zaszedł także 
do harcerskiej świetlicy. Wszystkim niosąc poda- 
runki i o harcerzach nie zapomniał. 

Umiłowanie nam przyniósł praw 
harcerskich — jako najcenniejszy dar dla pol- 
skiego chłopca, z którego ma wyróść odnowiciel 
dawnych cnót i twórca potęgi odrodzonej Oj- 
czyzny. 

Dar ten, zamknięty w złotej szkatułce, każ- 
demu z nas dał, ale dał nienapróżno. Zmarnić go 
ci nie wolno, harcerzu polski, pod grozą klątwy 
przyszłych pokoleń. Ty masz przed innymi iść 
i świecić; ty masz być Ojczyzny drogocennym, 


ukochanym synem, z którego na naród cały spły- 
wać ma odrodzeńcza moc. 

Więc porzuć biernotę, co dziś wylęga się 
w duszy twojej, jak nędzny robak! porzuć bez- 
wład, co ci pęta skrzydła do górnego lotu i każe 
ci pełzać po zabłoconej ziemi. Ze świętomikołaj- 
skim darem idź śmiało naprzód i świeć kolegom 
swoim dobrym przykładem! Wybij się na przo- 
downika wśród rówieśników dobremi uczynkami, 
solidnem wypełnianiem swoich obowiązków, umi- 
łowaniem dobra! Harcerskie prawa niech ci będą 
puklerzem na walkę ze złem! 

Dając ci, harcerzu, umiłowanie praw harcer- 
skich, św. Mikołaj — taką ci daje naukę i tego 
od ciebie żąda. 

(Wuk.) 


a 


=a 


NIEUDAŁY WYPAD. 


(Z bocianich wypraw.) 


— Cienki, cieniuśki, cieniusieńki — mówił pie- 
szczotliwie Zaba do Cienkonogiego, trzymając go za 
kościany guzik skautowej koszulki — mam dla ciebie 
bardzo delikatną misję. 

— Hm — mruknął niewyraźnie Cienkonogi, pa- 
trząc zezem na swój guzik, na którym mu widać bar- 
dzo zależało, a który zastępowy „tłamsił“ w łapie, 
jakby to był jego własny. 

— Pójdziesz do Cienkoszyi ! 

— Nic latwiejszego. 

— Gadasz, bo nie wiesz o co chodzi. A to jest 
bardzo ważna sprawa itak psim swędem zbyć jej nie 
można. 


— Ma sie wi! — potwierdził harcerz o cienkich 
nogach, rad, że zastępowy wypuścił jego guzik ze 
swych niszczycielskich palców. 


mA A= 


— (Czy znasz ten sromotny casus, który się przy- 
trafił lisom ? 

— No? cóż takiego ? 

— Oni to jeszcze widzisz trzymają w tajemnicy 
i mają słusznie, bo pomyśl sobie, ni mniej ni więcej 
tylko wykradziono im chorągiewkę zastępową. 

— Fiii! to dostali po nosie! 

— Ha, żeby to wszystko — a wiesz ty, kto im 
tą chorągiewkę wykradł? 

— No? 

— Harcerki, te... te z zastępu druhny Marysi. 

— Ot sprytne dziewczynki | 

— Sprytne nie sprytne, ale te lisy — to fujary. 
Pomyśl sobie: jakżesz można tak bez opieki na wy- 
cieczce zostawiać chorągiewkę. Nic dziwnego, że „Mo- 
tylki" skorzystały z okazji i czemprędzej odwiazaly ją 
od laski i ukryły. Potem cały zastęp lisów szuka swego 
godła, rozbija się na wszystkie strony, ale gdzie tam, 
godło wsiąkło jak kamień w wodę. „Motylki“ konają 
ze śmiechu. Stary Lis mało się nie ugryzł ze złości; 
dopiero na drugi dzień dowiedział się poufnie od ja- 
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Z PODRÓŻY DO AMERYKI. 


Zbiórka drużyny starszych skautek. 


Zbiórka naznaczona była na godzinę 9-tą wieczór. 
Pora ta wydać się nam może nieco późna, lecz w Ame- 
ryce dzień jest tak wypełniony pracą, że ludzie tylko 
podczas posiłków lub wieczorem mają czas wolny. 
To też nie jest to rzeczą rzadką, że odczyty czy tez 
zebrania polityczne i t. p. odbywają się np. podczas 
obiadu w restauracjach. 

Skautki stawily się na zbiórkę z wzorową punktu- 
alnością. Najpierw skarbniczka załatwiła formalności 
kasowe (każda skautka amerykańska płaci swojej or- 
ganizacji centa tygodniowo), poczem rozpoczęło się 
zebranie. Jedna z druhen przewodniczyła. Odczytano 
protokół poprzedniego zebrania i skontrolowano, czy 
wszystkie postanowienia i projekty prac za ubiegły 
tydzień zostały wykonane. Następnie przewodnicząca 
odczytała rozdział z książki „Obowiązki dzisiejszych 
Amerykanek"*. Nad treścią ustępu wywiązała się bar- 
dzo ożywiona dyskusja, lecz temperament amerykański 
nie pozwolił zebranym zbyt długo mówić. Niebawem 
cała drużyna zabrała się z zapałem do różnych za- 
baw i gier skautowych. Dobrze już było po 11-tej, 
kiedy drużynowa zaproponowała wszystkim pójście na 
tradycyjne lody. Przyznam się, że perspektywa lodów 
w lutym, przy temperaturze — 12°C wcale mi się nie 
uśmiechała, iecz „dla kompanji dal się cygan powie- 
sic“. Niebawem znalazłyśmy się w rzęsiście oświetlonej 
sali kawiarni i przed każdą z nas stał półlitrowy „ku- 
fel" lodów. Moje towarzyszki wpadły w bajeczny hu- 
mor. Wiersze, monologi sypały się jak z rękawa. 
Wkońcu drużynowa zaproponowała, żeby dla otrze- 
źwienia pójść do innej kawiarni na nową porcję lo- 
dów, co zostało jednogłośnie przyjęte. Druga godzina 
biła, kiedyśmy wyruszyły w drogę powrotną do domu. 

Ulice nowojorskie pełne były ruchu, gwaru, świateł. 
Zdawało się, że to chyba wieczór dopiero zapadł. 
Broadway, jedna z najwspanialszych ulic N. Yorku 


kiejś „Pszczółki“ — tej z tym zadartym noskiem, już 
wiesz która? 

Cienkonogi kiwnął głową na znak, że rozumie. 

— Otóż dowiedziałem się, że jego godło mają 
„Motylki”. Ale to wszystko, co ci mówię, to tajem- 
nica, rozumiesz ? 

— Pary z ust nie puszczę — zapewnił wulgarnie 
Cienkonogi. 

— A to, co ci teraz powiem, to już taka stra- 
szna tajemnica, że tylko szeptem i całkiem na uboczu 
można o niej mówić. 

Harcerzowi az się oczy zaświeciły z ciekawości. 

Zachodzące słońce krwawą purpurą oblewało park. 
Konary drzew paliły się czerwienią i kładły za sobą 
długie, sine cienie na wilgotną ziemię, zasypaną żół- 
temi i brunatnemi liśćmi. Zaba przysunął się do Cien- 
konogiego, podobnego w tej chwili do jakiegoś czer- 
wonoskórego Indjanina i zaczął okropnie tajemniczym 
głosem : 

— Przyszedł dziś do mnie Stary Lis i wszystko 
mi opowiedział. I mówi do mnie: Wy bociany, znani 


(ma długości tylko 18 klm.), wyglądała jak olbrzymia 
otchłań światła. Sciany domów do wysokości kilku- 
nastu piąter jarzyły się od różnokolorowych lampek, 
które to gasły, to jaśniały, tworząc na ścianach coraz 
to nowe obrazy, napisy i ornamenty. W górze nad 
głowami przesuwały się świetliste słowa najnowszych 
depesz z najrozmaitszych krajów. 

„Dziennik elektryczny" odczytywany przez ludzi, 
których nie stać na zakupienie gazety. Biedne gwiazdy, 
tak nikło odbijały na tle ciemnego sklepienia niebios, 
ze ledwie można je było dojrzeć. Nawet one bladły 
wobec potęgi Amerykanów. Na rogu 42-giej ulicy 
uderzył moje oczy widok niezwykły. Wysoko pod 
gwiazdami jaśniał w powietrzu „złoty zamek”, niczem 
zamek na szklanej górze. Podstawy zdawał się nie 
mieć zadnej, a jednak baszty szczerozłote wydawały 
się masywne, mocne i twardo stały na tej powietrznej 
otchłani. Kiedy podeszliśmy bliżej, zobaczyłam, że był 
to olbrzymi trzydziestokilkupiętrowy drapacz nieba, 
którego dolny blok wysokości dwudziestukilku pięter, 
pomalowany był cały na czarno, wskutek czego stawał 
się w ciemności prawie niewidzialny. Na szczycie tego 
bloku umieszczone reflektory rzucały jaskrawe światło 
na górną część budynku, całą złotą. Budynek ten nie 
jest unikatem w N. Yorku. Olbrzymi 58-piętrowy dom 
Woolwortha również nocą oświetla tylko górną wieżę, 
która wprost niesamowicie wygląda. Białość jej murów 
przy jarzącem świetle reflektorów staje się tak inten- 
sywna, że wieża daje złudzenie jakiejś promiennej 
wizji. Amerykanie chcą te efekty w swoim przyszłym 
budownictwie jeszcze bardziej wyzyskać, tak że kiedyś 
Nowy York będzie nocą wyglądał jak zaklęte miasto 
wśród chmur. 


Cedar Hill. 


„Wzgórze Cedrowe”, to nazwa nowej amery- 
kańskiej szkoły instruktorskiej żeńskiej, którą organi- 


jesteście ze swych wypraw, pomóżcie nam. Odbiezcie 
choragiewke! Wisi w izbie żeńskiej drużyny w gniazdku 
„Motylków". 

— W gniazdku ? 

— No w gniazdku, albo w jamce — a może to 
się kącikiem nazywa — pieron wie! Narysowal mi 
plan sytuacyjny lokalu i dotąd molestował, aż mu 
wreszcie obiecałem, że zrobimy wypad i chorągiewkę 
mu oddamy. 

— Te, te, te — jak chorągiewka w lokalu, to 
my mu oddamy?! co? 

— Właśnie! Dostanie się do lokalu w jakibądź 
sposób i kropka. Teraz tak zrobimy, ja idę do Dłu- 
gonogiego a ty idź do Cienkoszyi — ale tak nie- 
znacznie, aby nikt o tem absolutnie nie wiedział. Ro- 
zumiesz ? 

— Rozumiem ! 

— Powiedz mu o wszystkiem i na 8-mą wieczór 
naznacz zbiórkę. Chodźmy! 

Zerwali się z ławki. 

Słońce już zgasło. Długie czerwone i żółte pasma 
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zacja skautek otrzymała w darze od jednej ze swych 
instruktorek. Jest to budynek okazały, piętrowy, o dwu- 
dziestu kilku pokojach, otoczony prześlicznym, przeszło 
stumorgowym parkiem. Położony jest na jednem z przed- 
mieść Bostonu. Komendantka Stanu Massachuseto ofia- 
rowała sto tysięcy dolarów na odnowienie domu i od- 
powiednie urządzenie parku dla skautek. Czegóż tam 
niema w tym zaklętym ogrodzie! Jest i sadzawka piękna 
do pływania z odskoczniami, łodziami dla pikiet, szat- 
niami, jest amfiteatr i scena dla przedstawień pod go- 
łem niebem, jest olbrzymi „kręg ogniska" (camp fire 
circle) dla kilkuset skautek. W pośrodku tego kręgu 
jest miejsce na ogromne ognisko, a dokoła budowane 
są ze specjalnie nawiezionych głazów siedzenia coś 
w rodzaju fotelów, które opasują ognisko i wznoszą 
się amfiteatralnie w kilkunastu pierścieniach. Są tam 
wreszcie najrozmaitsze sztucznie wyciosane groty, 
„skrytki dla krasnoludków“ w wydrążonych pniach 
drzew, kuchnie polowe, wspaniale wymurowane z ka- 
mieni i wiele, wiele innych cudów. 

— Jakże się to wam podoba? — zwróciła się 
do mnie z zapytaniem komendantka pani Storrow. 

— Podobaloby mi się, gdyby to było dzieło 
skautek — odparłam. 

— Skautki nie potrafiłyby tego zrobić tak po- 
rządnie, jak wyćwiczony fachowiec. 

Zapewne, pod tym względem p. Storrow miała 
słuszność, lecz ileż więcej radości dałaby dziewczętom 
praca przy budowaniu tych kuchni, tych amfiteatrów, 
tych grot. Może kamienie nie byłyby spojone tak 
równo i dokładnie, lecz byłaby to ich praca, ich 
wysiłek i przez to dom i ogród stałby się ich włas- 
nością. W oczach stanął mi obraz naszych harcerek, 
budujących fundamenty „Dworku Cisowego”. Zzieb- 
nięte, zmoczone, ochlapane gliną, nosiły ciężkie szaf- 
liki wody, gasiły wapno, wznosiły mur własnemi rę- 
kami, a za to w duszy miały jako jedyną nagrodę 
myśl, że oto własnym wysiłkiem i trudem wznoszą 
rzecz wielką, że cząstkę siebie kładą w podwaliny 
tego domu, który dla setek, a może tysięcy młodych 
serc stanie się żródłem natchnienia i zapału. 


pokryły niebo na zachodzie. Pasma te zrazu jaskrawe 
zaczęły blednąć, sinieć i przechodzić we fiolety. Zwolna 
zaczął się mrok sączyć ze skrajów horyzontu i roz- 
przestrzeniać coraz dalej. Nim chłopcy wyszli z parku, 
zapadł już szybki zmierzch jesienny. 

Wysoki, chudy człowiek z płonącym drągiem 
w ręku szedł wzdłuż ulicy i zapalał gazowe latarnie. 

Na rogu chłopcy się rozeszli. Zaba poszedł do 
Długonogiego, a Cienkonogi, przeżuwając w pamięci 
wskazania zastępowego, po dobrym kwadransie zaszedł 
pod dom Cienkoszyi, 

Był to budynek podziwienia godny. Stał na ubo- 
czu, na stoku wzgórza, w głębi dużego ogrodu i z każ- 
dej strony był inny. Od południa parterowy, od pół- 
nocy jednopiątrowy a od wschodu i zachodu taki ni 
w pięć ni w dziesięć. Okno Cienkoszyi wychodziło 
właśnie na tą trzecią stronę od zachodu. 

Cienkonogi cicho, sprytnie i bezszelestnie dostał 
się pod to okno. 

Aby nikt o tem absolutnie nie wiedział; bez- 
względna tajemnica; tylko szeptem i na uboczu; — 
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Zarówno w Cedar Hill jak i w obozach amery- 
kańskich, wszędzie uderza nas jedno, a mianowicie, 
deprawujący wpływ bogactwa materjalnego. Bogactwo 
amerykańskich skautek pozbawia dziewczęta najwięk- 
szej radości, jaką skauting daje, a którą jest samo- 
wystarczalność. Ono pozbawia skauting tego najwal- 
niejszego środka wychowawczego. Niektóre instruktorki 
amerykańskie już się zorjentowały i od dwóch lat 
sprowadzają na wakacje instruktorki angielskie do kie- 
rowania t. zw. „obozami prymitywnemi”. Obecnie kie- 
rownictwo „Cedar Hill" oddano pnie Moor (w skau- 


Z obozu w Łopusznej. — Kucharze przy pracy. 


tingu pospolicie zwaną ,,Kuki“) instruktorce angiel- 
skiej, którą specjalnie w tym celu z Anglji sprowa- 
dzono. Zastrasza ich bowiem fakt, że dziewczęta tak 
mało przywiązują się do organizacji. Po kilku latach 
służby występują, a zapytane o powód, odpowiadają 
najczęściej: „Wszystkie stopnie zdobyłam, wszystko 
już poznałam, więc poco zostawać dłużej“. Ducha 
brak ich ruchowi, tej jednej rzeczy, której nie można 


nabyć za dolary. O. Małkowska. 


przelatywały mu przez myśl najważniejsze wskazania 


Zaby. 
Podniósł długi pręt, który leżał pod murem i za- 
pukał nim delikatnie do okna. — Cisza. Zapukal 


drugi raz silniej. Światło w pokoju zgasło i ktoś ci- 
chutko otworzył okno. 


— Pst! — syknął Cienkonogi — to ty? 

— Tak! to ja — wionął szept z góry. 

— Niema u ciebie nikogo? — zaryczał znowu 
Cienkonogi. 


— Nikogo! odszeptał głos z wysokości. 

— Ani mamy, ani tata, ani żadnej siostry ? 

— Nikogo! 

— Słuchaj, rozmawiajmy szeptem, aby nas kto 
nie podsłuchał, bo przychodzę ci oznajmić wielką ta- 
jemnicę. 


— Dobrze! — zaszeptano u góry. 
— Lisom zwędzono godło. 
— Wiem. 


— A my dzisiaj robimy wypad, aby go wykraść 
napowrót dla lisów. 
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NIEZNANEMU ŻOŁNIERZOWI. 


Rozdźwięczały się nam dzwony 

na wszystkich dzwonicach... 
Smutne, tęskne płyną tony 

po długich ulicach. 


Biją Temu to na chwałę, 
Temu Rycerzowi, 

Co poświęcił życie całe 

swemu narodowi. 


Że więc zginął tu nieznany, 
w cichej spoczął ziemi, 
Więc odchodzi On, żegnany 
sercami naszemi. 


Idą, idą, przez ulice 
idą jeden, drugi 
Niosą w rękach swych gromnice 
i miecz ciężki, długi. 


Zegna, żegna bohatera 

Lwów, jak tylko umie 
I jak kocha — taka szczera 

jest ta miłość w tłumie. 


Odszedł, odszedł; już nie wróci 
do tej swojej ziemi; 

Już mu brzoza nie zanuci 
listkami swojemi. 


Już mu pole nie zaśpiewa, 
nie zapachnie kwiecie, 
Już mu nie zaszumią drzewa 
nad mogiłą w lecie. 


lecz Lwów o nim nie zapomni: 
Dzień listopadowy 
Będą wielbić i potomni, 
czcząc kamień grobowy. 
R. Podulski. 


DWOREK CISOWY. 


Mamy nareszcie naszą szkołę instruktorską, Bu- 
dynek skończony, urządzenie pokojów łata się jeszcze 
jako tako, lecz jest nadzieja, Ze i tego dorobimy sie 
zczasem. Są wprawdzie jeszcze rachunki do spłace- 
nia, a położenie finansowe w kraju ciężkie, więc trudno 
o gotówkę, lecz pracą, wytrwałością, a wiarą — wszystko 
się zdobędzie, szczególnie jeśli brać harcerska dopo- 
może, czy to rozsprzedażą cegiełek, czy też pocztó- 
wek, które wyszły nakładem szkoły. (Otrzymać je można 
w Dworku Cisowym). 

Chciałabym, żeby ten Dworek Cisowy stał się na- 


W oknie zachichotano cichutko. 

— Zbiórka u Zaby o ósmej. Przyjdziesz ? 

— Nie! 

— jakto? zasyczał oburzony Cienkonogi. 

— A poco? 

— Cienkoszyjo! co z ciebie za bocian? 

— Ja nie bocian! 

= «cost 

— Marysia „Motylek* — odezwała się już gło- 
śno dziewczyna. 

— Uf! — jojknął Cienkonogi i dał susa w krzaki. 
Mało nie płakał ze złości, wściekłość nim trzęsła i rady 
sobie dać nie mógł. 

— Tom się zeszkapił — jęczał wulgarnym języ- 
kiem — tom się zbryzgał! Co Zaba powie? — jak 
ja mu się na oczy pokażę... 

Z okna doleciał go wesoły śmiech dziewczyny, 
rozbawionej niespodziewaną przygodą. 

— Ze mnie się śmieje — pomyślał i naraz zla- 
pał się za gęstą czuprynę i zaczął targać swe włosy, 
wzburzony do żywego. 


prawdę Wasz, żebyście czuły z nim ustawiczną łącz- 
ność, łączność z życiem, które się z nim toczy, z po- 
czynaniami naszemi, pracami obecnemi i zamierzeniami 
na przyszłość. Dlatego rozpoczynam dziś specjalną rub- 
rykę w „Skaucie”, w której zawsze będziecie miały 
wiadomości z Waszego Dworku. 


Rodzina w Dworku. 


Pozwólcie, że Wam najpierw przedstawię całą 
naszą „rodzinę“. A więc, rozpoczynając od najmłod- 


— Com ja zrobił! 
tował. 


Com ja zrobił! — lamen- 


Zaba wysłuchał spokojnie raportu, który mu zda- 
wał zgnębiony Cienkonogi. Cały zastęp, nie wyłącza- 
jąc Zółtodzióba (Ostrodziób już odjechał) zebrał się na 
zapowiedzianą zbiórkę. Cienkoszyję złapał Zaba u Dłu- 
gonogiego. l 

— Ha, stało sie! Wypad sig nie udał. Jeszcze 
trochę, a do godła dodadzą nam, jak lisom, przydo- 
mek: fujary, ciamajdy lub ofermy. Winni muszą po- 
nieść karę. Druh Cienkonogi pójdzie pod sąd doraźny 
za bezmyślne wyjawienie tajemnicy. Co oskarżony ma 
na swoje usprawiedliwienie ? 

Cienkonogi milczał. ' 

Obrońca z urzędu — Zółtodziób, zajęty konsu- 
mowaniem chleba z cukrem, także nie zdobył się na 
energiczniejszą obronę prócz tego, że „oskarżony chciał 
jak najlepiej !“ 


+ 
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szych. Jest Lutyk, Wilczek, którego ulubioną „pracą“ 
jest wypędzanie cieląt i źrebiąt (t. zw. w tutejszej gwa- 
rze „chociąt”) z naszego ogrodu. Pomagają mu w tem 
dzielnie dwie nasze wilczury 12-letnia „Zbójka” i 5-cio- 
miesięczna ,Graú”. One obie również należą do „ro- 
dziny'. Potem jest „Fidelek“, druhna z Poznania, 
która ma pod swoją opieką bibljoteczkę i wypoży- 
czalnię książek dla ludu, oraz apteczkę. Oba te działy 
cieszą się powodzeniem we wsi. Wypożyczalnia liczy 
obecnie 78 stałych czytelników, a apteczka jest rów- 
nież często w ruchu. Poza tem „Fidelek“ wraz z Irką, 
druhną od książkowości, malują podłogi, kitują okna, 
hodują kury, smażą, pieką, „przypalają herbatę", sło- 
wem wykonują wszystkie prace w Dworku Cisowym 
na spółkę ze „starą matką“, która często-gęsto gdera 
i ustawicznie wszystkich pędzi do roboty. A tą matką — 
to moja osoba. Najstarszym członkiem naszej „cisowej 
rodziny“ to p. Berych, ogrodnik, bardzo zasłużony 
człowiek. Jego to bowiem wysiłkom i pracy zawdzię- 
czamy, Ze piwnice nasze aż pękają od natłoczonych 
w nich jarzyn i co tygodnia duży wóz jarzyn wyjeżdża 
na jarmark nowotarski, ku wielkiemu oburzeniu tam- 
tejszych „spekulantów jarzynowych", którzyby chcieli 
ceny wyśrubowywać jak najwyżej, w czem im harcerki 
przeszkadzają. 

Byłabym zapomniała jeszcze o jednym członku 
rodziny, bardzo godnym i zasłużonym. Jest nim „Kra- 
sula,', nasza krówka-żywicielka. Do dalszej już nieco 
familji należy jeszcze królik i czternaście kur, które 
gorliwie składają na szkołę swe drobne datki w po- 
staci — jaj. Tak się przedstawiają mieszkańcy całego 
naszego gazdowstwa; będziecie się z nimi odtąd często 
spotykali. 


„Konkurs na godło Dworku Cisowego. 


Ogłaszamy konkurs na godło Dworku Cisowego, 
które chcemy umieścić na proporczyku Dworku i które 
w pomniejszeniu służyćby mogło za markę ochronną 
dla naszych przyszłych wyrobów. 
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Rysunek ma być wykonany w kole o średnicy 
nie większej jak 20 cm. Temat powinien być związany 
z nazwą domu, ewentualnie z historją tej”nazwy, lub 
ze znaczeniem Dworku Cisowego jako ogniska dla 
skautek wszystkich narodów. 

Do konkursu przystąpić mogą zarówno druhowie 
jak i druhny. Termin ostateczny nadsyłania projektów 
1 styczeń 1926 r. Rysunki wysyłać należy pod adre- 
sem: Dworek Cisowy, Czorsztyn, pow. Nowy Targ, 
na kopercie umieścić napis „Rysunek konkursowy" 
i swoje godło. | 

Pierwsza nagroda: trzytygodniowy pobyt w Dworku 
Cisowym z całkowitem utrzymaniem, prócz tego nagrody 
pocieszenia. 

Wynik konkursu ogłoszony będzie w styczniowym 
numerze „Skauta“. 


Ogłoszenia. 


Wyszło drugie wydanie pierwszej serji pocztówek: 
„Harcerki przy budowie szkoły instruktorskiej”. Cały 
dochód z rozsprzedaży przeznaczony jest na szkołę, 
prosimy więc zarówno Druhny jak i Druhów, żeby 
zechcieli w rozsprzedaży dopomóc. Nabywać je można 
wprost w Dworku Cisowym (Czorsztyn pow. Nowy 
Targ). Drużyny, które wezmą w komis conajmniej 100 
pocztówek, dostają 10°% z rozsprzedaży. 

Druga serja pocztówek wyjdzie niebawem i będzie 
ją można nabywać na tych samych warunkach, co 
pierwszą. 


Kierpce góralskie z miękkiej skóry, pięknie 
„cyfrowane" wewnątrz flanelką wykładane, nadające 
się jako pantofelki domowe, do nabycia w „Dworku 
Cisowym" po cenie 8, 9, -10 zł. Również pantofle- 
„kapce“ z grubego góralskiego sukna białe, bronzowe 
lub popielate w cenie 6, 7, 8 zł. za parę. Przy za- 
mówieniu podać miarę, najlepiej rysunek stopy, wy- 
cięty w papierze. 


O. M. 


Wobec czego świetny trybunał udał się pod piec 
na naradę i po chwili wydał wyrok przez usta prze- 
wodniczącego, to jest Zaby: 

— „Sąd dorażny nad druhem Cienkonogim uznał 
go winnym zbrodni bezmyślnego wyjawienia tajemnicy. 
Uwzględniając jednak okoliczności łagodzące, jako to: 
przyznanie się do winy, młodociany wiek i dotychcza- 
sowe nienaganne sprawowanie się, skazuje go tylko 
na dwa tygodnie rozstrzelania. Wyrok wykona się na- 
tychmiast". 

Młodzi chłopcy są często bardzo surowi i okrutni. 
Tylko Cienkoszyja, jako chłopak o miękkiem sercu 
zgłosił votum separatum, bo mu żal było przyjaciela, 

— (Czy oskarzony ma co do zaznaczenia ? 

Cienkonogi miał łzy w oczach. 

— A zatem wyrok przyjęto. Druhowie ręce do 
góry | 

Członkowie trybunału podnieśli prawice z wypro- 
stowanym palcem wskazującym. 


— Trzy! cztery! komenderował Žaba. 


Ręce się zachwiały i opadły, wskazując palcami 
na Cienkonogiego, a z ust bocianów niby palba z ka- 
rabinów padł jeden okrzyk: 

— Sztemp! 

Cienkonogi zwiesił głowę i wyszedł z pokoju, 
przez sień, na ulicę. 

Wieczór był chłodny i ziąb przejął chłopca. Cien- 
konogi owinął się szczelniej płaszczem, spojrzał na 
roziskrzone, gwiazdami nabite niebo i wolnym krokiem 
poszedł przed siebie w mrok śpiącej ulicy. Kroki jego 
głośno odbijały się od płyt chodnika, ale i one za- 
częły cichnąć i wkrótce umilkły. W. F. 
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Nieraz zapewne, czytelniku, kiedyś widział mkna- 
cego w białą, puszystą dal narciarza, zastanawiałeś się 
nad tem, czy nie wartoby spróbować samemu tych 
rozkoszy. Zwykle Ina że o kosztach i pokonywaniu 


W śniegu, 


wstępnych trudności w nauce jazdy na nartach odstrę- 
czała cię od powzięcia decyzji. A doprawdy szkoda, 
gdyż nie napróżno narciarstwo zwie się królewskim 
sportem. A już specjalne pojęcia: — harcerz — i nar- 
ciarz — doskonale do siebie przystają. Zabierzmy 
się zatem do pokonania obu tych trudności. Warto 
najpierw załatwić się z przeciwnikiem grożniejszym, 
pokonanie którego jest kluczem nawet do tak nie- 
skomplikowanych zagadnień jak jazda na nartach. 


Jakie powinny być narty ? 


Byle tylko mieć deski (narty) i uprząż, reszta się 
znajdzie. Na początek wystarczą narty kupione z dru- 
giej ręki. Tu jednak należy uważać, aby narty nie 
były uszkodzone zasadniczo, t. zn. że muszą mieć całą 
uprząż (o ile jest metalową) i całe deski. Nowe narty 
można dostać od 30 złotych wgórę. Kupując, należy 
uważać na to, aby słoje drzewne nart nie układały się 
zadzierżysto, gdyż z czasem wytwarzające się zadziory 
utrudniają jazdę a narty szybko się zużywają, gdyż 
utworzone zadziory musi się nożem ścinać. Co do 
uprzęży, najodpowiedniejszą jest uprząż rzemienna z bo- 
kami, Huitfelda, gdyż uszkodzone części rzemienne 
łatwo zastąpić nowemi, oraz szybko dadzą się na nogę 
włożyć i zdjąć. 

Sprzęt narciarski. 


Wszyskie inne przybory możemy sporządzić so- 
bie własnym przemysłem. A więc w kijki narciarskie 
możemy zaopatrzyć się wycinając w lesie 2 leszczynowe 
kije, długie na 1'20-1'40 cm, zaś o średnicy 2'5-3'5 cm. 
Następnie należy je zaostrzyć, okuć i umocować doń 


zapomocą rzemieni kółka z trzciny lub kupić kółka [> „osiągnąć. 


gotowe. 


SIA SW TAO) El 


ZIMA I NARTY. 
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są buty. Najlepiej jeśli się ma obuwie szczególnie na 
narty skonstruowane; ale brak tych mogą zastąpić 
silne z bardzo grubą podeszwą (2—3 cm) buciki tury- 
styczne, aby zaś je ochronić od zniszczenia dobrze jest 
otoczyć „baki“ skórą a krańce podeszwy bucika sty- 
kającego się z baką obić blachą. Odzież narciarska sta- 
nowić powinna najmniejszy przedmiot utrapień narcia- 
rza. Grube skarpetki, silne długie spodnie u dołu opa- 
sane, kurtka lub bluza z serdakiem, szalik, czapka da- 
jąca się zasunąć na uszy i dwudzielne rękawice mocne 
i ciepłe stanowią całość stroju narciarskiego. 


Co wziąć na wycieczkę? 


Lecz jeszcze nie na tem kończy się historja re- 
kwizytów narciarskich. Prawdziwy narciarz przynajmniej 
raz w roku powinien odwiedzić góry. Aby móc to 
uskutecznić musi posiadać najelementarniejsze przybory 
wycieczkowe a więc: plecak, puszkę, żywność, zapa- 
sowe rzemienie, nóż, młoteczek, kawałki blachy do 
naprawy nart i gwożdziki małe. 


Jak zrobić smar do nart? 


~- 


Niemałą wreszcie rolę odgrywają smary. Narciarz 
używa smarów do butów i rzemieni oraz nart. Pierw- 
sze służące do konserwacji części skórzanych sprzętu 
narciarskiego sporządza się następująco: w odpowie- 
dniem naczyniu na kuchni (nigdy na wolnym ogniu) 
roztapia się 10 dkg wosku, potem dodaje się do tego 
10 dkg żółtej waseliny, dalej 5—10 dkg rycynusu, 
a gdy już wszystko jest roztopione dolewa się kilka 
łyżek terpentyny. Gdy pasta zastygnie możemy jej uży- 
wać. Jeśli chodzi o natłuszczenie rzemieni, to robi się 
to najlepiej, wkładając rzemienie na parę minut do 
wrzącego tłuszczu (pasty). 

Narty koserwuje się przez napuszczanie ich co 
pewien czas gorącym olejem lnianym. Prócz tego narty 
powinny być zawsze złożone razem i Ściągnięte rze- 
mieniem, zaś między nie pod uprząż wtyka się klocek 
4—5 cm gruby, aby narty nie straciły swego wygięcia. 

Smary, któremi powleka się dolną stronę nart, 
służą raczej do ułatwienia jazdy, niż do konserwacji, 
o nich więc powiem w następnym artykule, dotyczą- 
cym pokonania drugiej trudności, t.j. zdobycia wprawy 
w samej jeździe. 

Jak więc widzimy, przy odrobinie sprytu i po- 
mysłowości, czem harcerz powinien się odznaczać, 
i przy odpowiedniej dbałości o sprzęt narciarski można 
zaoszczędzić kosztów i upragniony cel swych marzeń 
Ale i dla dostępujących szczęścia jeżdżenia 


Najważniejszym z kolei sprzętem narciarskim” Dna nartach, sądzę, że tych parę uwag może się przydać. 


U OGNISKA WODZA... 


...SChodzq się stare wygi i niedoświadczonc żół- 
todzióby, by przy wspólnem ogniu nagwarzyć so- 
bie spokojnie o tem i owem, pomyśleć czego 
nie dostaje gromadzie i wrażeniami się dzielić 
przeżytych dni. 

A że życie niezawsze jest lekkie i radosne, 
więc i krąg u ognia zasępi się czasem i zastanowi 


nad sobą... Bo niedostatki są i nie wszystko idzie 
tak, jakby iść powinno u nas w gromadzie har- 
cerskiej. 


O Krzyż harcerski. 


Wszyscy harcerze mają odznakę, wskazującą, 
że należymy do jednej wielkiej organizacji, od- 
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znake która jednakowo kocha mlodzik czy éwik, 
gdyż jest ona chlubą prawdziwego harcerza. 

Zdarzają się jednak wypadki, że niektórzy 
„wybrani“ krzyżów nie noszą. Widocznie wstydzą 
się swej przynależności do Harcerstwa. Zrozumiałą 
byłaby u nich troska o to, by się krzyż nie zni- 
szczył, gdyby wzamian zań, nosili inne oznaki 
skautowe np. lilijki. (Jak je zrobić, może napisze 
nam który z harcerzy przemyskich!) Stałe jednak 
usuwanie krzyża z bluzki musi być uważane za 
wyparcie się swej przynależności do Z. H. P. 

Stokroć gorzej jest jednak, gdy dozwoli dru- 
żynowy na to, by ochotnicy lub młodzież bez 
przyrzeczenia chodzili czy też jeździli po świecie 
z krzyżami, by mydlili innym oczy, że są harce- 
rzami, nie wiedząc często nawet, jak harcerz wi- 
nien się zachować. 

Pomyślcie o tem Druhowie rozsiani od Lwiego 
Grodu aż po chmurne Podhale i jeśli nie wszystko 
bardzo było w porządku, to zaprowadźcie go ku 
pożytkowi całej naszej organizacji '). 


Rzetelność. 


Zdarzają się i gorsze rzeczy: np. zamawiający 
towar w sklepie harcerskim i płacący zgóry nie 
może doczekać się posyłki lub otrzymuje... po- 
łowę zamówionych i zapłaconych książek. 
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Fakt jeszcze lepszy. Buduje sie obecnie kilka 
domów harcerskich w różnych stronach Polski. 
Często się zdarza, że budujący — nieraz sami 
harcerze — korzystają z gościnności różnych przy- 
jaciół harcerstwa, którzy budującym dają dach 
nad głową, pożyczają narzędzi i t. p. Otóż taki 
gościnny gospodarz, przyjechawszy na wakacje do 
domu, w którym gospodarowali nasi i to dosyć 
czynni, stwierdza, że harcerze gospodarowali na 
cudzem nie tak jak należało. 

Są to fakta przykre i lekkomyślność ich nie 
tłumaczy. 

Więc cóż Wy na to, druhowie? Bo ja wam 
tylko jedno powiem: Póki nie wyrobimy sobie 
kryształowo czystych charakterów, do przesady 
czułych na punkcie tego, co się komu należy, do- 
póki nie będziemy bez zarzutu pod względem 
rzetelności — — nie nazywajmy się harcerzami i nie 
myślmy, że wyrugujemy tych, co dobro publiczne 
rozkradaja, a na posadach robią fortuny. Bądźmy 
solidni i rzetelni do przesady! 


| 1) Istnieje np. w pewnem mieście drużyna, której człon- 
ków prawie nigdy nie ujrzysz z krzyżem na piersiach. Spo- 
tkać się również można z wypadkiem, że harcerz bez przy- 
rzeczenia chodzi z krzyżem i zapewnia, że w ich drużynie 
jest więcej takich, bo drużynowy — „faja“. 


ZAGRODA ZASTĘPOWYCH. 


Potrzeba umieć prowadzić zastęp. 


Gdym stanął pierwszy raz na czele drużyny 
i krzyknął; „Baczność!* — wypadło to tak jakoś 
niefortunnie, że cały oddział parsknął śmiechem. Jeszcze 
gorzej wypadł rozkaz do marszu, a przy „Stój!“ była 
już zupełna klapa. Dlaczego mi tak poszło, to rzecz 
jasna. Nie umiałem wydawać komendy. 

Dzisiaj już wiem, że potrzeba głos zastosować do 
wielkości oddziału, ze zapowiedź mówi się wyraźnie, 
a rozkaz wykonania głośno i z silnym akcentem, że 
„Stój!“ należy wydać na lewą nogę i t. d. Nauczy- 
lem się tego zczasem. 

Tak samo ze wszystkiem; co innego jest umieć 
czytać i pisać, a co innego drugiego tej sztuki na- 
uczyć. Trzeba zawsze wiedzieć, jak się wziąć do danej 
rzeczy, a uczy nas tego metodyka. 

Dzisiaj chcę wam trochę właśnie o naszej meto- 
dyce harcerskiej powiedzieć. 

Ostatni raz mówiliśmy o ideologji i przekonaliśmy 
się, Ze ten jest dobrym harcerzem, który stara się żyć 
i postępować wedle praw harcerskich *). 

Inaczej nieco na tą sprawę zapatruje się meto- 
dyka. Przedewszystkiem musimy sobie przypomnieć, 
czem jest skauting wogóle i podkreślić to, co już tyle 


razy powiedziano, że jest „wielką gra” i jeszcze raz — 
tylko „wielką grą". 

Wychodząc zatem z tego założenia, widzimy, że 
tu harcerze już się dzielą. O ile w ideologji niema 
podziału żadnego i od wszystkich żąda się jednako- 


wego posłuszeństwa dla praw, o tyle w metodyce dzie- 
limy ich na prowadzących grę i grających, albo, uży- 
wając utartych terminów, na instruktorów i młodzież 
harcerską, którą krótko będziemy zwać harcerzami. 


*) „Skaut“ Nr. 5. ubiegłego rocznika „Z gawęd przy 
ognisku”, str. 67. 
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Któż jest tedy dobrym harcerzem wedle naszej 
metodyki ? 

— Ten, który się chce uczciwie bawić, grać. 

Któż zaś jest dobrym instruktorem ? 

— Ten, który umie się bawić, umie grę pro- 


wadzić. 
Jedna jest u nas zasadnicza wada, że w druży- 
nach pracujemy, a sami z sobą się bawimy — a po- 


winno być wprost przeciwnie; powinniśmy się bawić 
w drużynach, a pracować nad sobą. 

Ale i bawić sie trzeba umieć i bawić się dobrze — 
jest sztuką. 


Domek 23 lw. na obozie. 


Spotykam raz znajomego gościa na ulicy wcze- 
snym rankiem. Zblazowany, zmięty, senny wlókł się 
z jakiegoś balu prosto do łóżka. — Powiadam ci — 
mówi do mnie — zabawa była bajkowa, żałuj, żeś 
nie był, ani chwili nie siedziałem, ciągle tańczyłem, 
słowem bawiłem się doskonale. 

A więc ten człowiek się bawił. 

Innym razem spotkałem jakiegoś jegomościa, któ- 
remu co chwila to latarnia, to rynna zastępywała drogę 
i cała ulica dziwnie się kręciła, ale był zadowolony ze 
siebie; wracał z imienin; toastów było co niemiara — 
goście sami swoi — bawił się wyśmienicie. 

A zatem i ten się bawił. 

Kiedyś znowu spotkałem znowu znajomych w tram- 
waju — wracali z operetki. — Panie, radzę panu iść 
na to — mówią do mnie. Tatrzański wyśmienity, ba- 
wiliśmy się doskonale! 

A zatem i ci się bawili. 

Przechodziłem raz przez park Kilińskiego. Grupa 
dzieci biegała, hałasowała, uzbrojona w obręcze, ba- 
lony, łopatki i inne lalki. — Patrz — mówi mi ko- 
lega — jak te dzieci się bawią. 

Coraz mniej rozumiałem, co to jest zabawa, tak 
różnorodne były te rzeczy, które pod tą nazwę pod- 
ciągali, 

= Aż pewnego razu zaszedłem do znajomego pro- 
fesora. Jak zwykle siedział zatopiony w pracy umy- 
słowej. — Panie profesorze — powiadam do niego — 
jakżeż można tak ciągle pracować, nigdy sig pan nie 
rozerwie, ciągle ślęczy przy biurku i ślęczy. 

— Panie — odrzekł mi uczony — to, co pan 


nazywasz pracą, sprawia mi niezwykłą przyjemność 
i jest dla mnie prawdziwą rozrywką i zabawą po tru- 
dach i mozołach zawodowych. 

Aha! — rozświetliło mi się w mózgu — a więc 
to, co nam sprawia przyjemność, jest zarazem dla nas 
zabawą. l 
A wiec zabawa nie jest wypoczynkiem — jak to 
myślą niektórzy, leżenie do góry brzuchem zabawą nie 
nazwiemy, ale to wszystko, co nam sprawia przyjem- 
ność, bez wzgledu na trudy i późniejsze skutki nieraz 
bardzo niemiłe, jakeśmy to widzieli na przykładach — 
zaliczamy do zabaw. 

Wszystko to dobre, ale jak się powinni bawić 
harcerze ? 

Harcerze mają swoją „wielką grę“ — grę śliczną 
i bardzo przyjemną; w tej grze jest miejsce na wszystko, 
co nas zajmuje i pociąga. I majsterka, i życie leśne, 
i indjanizm i rycerstwo, i śpiewy i sporty, i książki 
i wieczorynki i przedstawienia i jednem słowem wszystko, 
czego dusza zapragnie. 

Tylko trzeba umieć tą grę prowadzić. Trzeba 
mieć chęci do zabawy i znać zasady gry. Trzeba wie- 
dzieć, w jaki sposób i kiedy zabierać się do niej. 

Nie sposób w tej krótkiej gawędzie rozwodzić 
się nad tem szeroko. Od czegoż nasze bibljoteczki 
skautowe, a w nich „Systemy zastepowe”, „Młode 
drużyny”, „Szkoły harcerza” i t. d. it. d. Ja tu tylko 
dam wam kilka wskazówek. 

Nie pracujcie w drużynach, tylko się bawcie; 
tylko wtedy potraficie racjonalnie poprowadzić wasze 
drużyny i zastępy, Każdy niech pracuje nad sobą i dla 
drużyny — ale w drużynie i na zbiórkach niema miej- 
sca na pracę, tylko na grę. Rozumcie to dobrze! 

Ten, który ma grę prowadzić, musi mieć w sobie 
coś z wodza; tu chęci nie wystarczą; te są dobre dla 
harcerzy. Instruktor musi prócz dobrych chęci mieć 
i zdolności i zapał i energję i wiedzę. Nie każdy może 
być harcerzem — to trudno; bardzo zaś mało z tych 
harcerzy, którzy są, nadaje się na instruktorów; to 
także trudno. 

Nakoniec przypomnę wam wskazówkę rybacką, 
którą podał nam dziadzio Baden-Powell — a już nikt 
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Z obozu na Baraniej, — Ćwiczenia w podkradaniu, 


się tak nie rozumie na skautingu, jak On. Musicie też 
dobrze zapamiętać tę pierwszą zasadę naszej metodyki; 
Nie kładź na wędkę tego, co tobie smakuje, tylko to, 
co rybom, bo inaczej żadnej nie złapiesz. W. F. 
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Grudzień. 


Wiele mają zastępy w grudniu do zrobienia. Licz- 
nych wycieczek i ćwiczeń muszą się z powodu często 
nieprzychylnych warunków atmosferycznych wyrzec, 
a życie swe ześrodkować raczej między murami miasta. 
Teraz więc pora na zebrania towarzyskie i teraz też 
należy myśleć o „robieniu pieniędzy” na cele obozu 
letniego. Zatem przygotowuje zastęp, najczęściej w spół- 
pracy z innym, przedstawienia amatorskie. Nie wszyscy 
wprawdzie mogą grać, tym powierza zastępowy prace 
pomocnicze. Można też zamiast przedstawienia po- 
myśleć o szopce. Zmieńcie sobie szczegóły artykułu 
dha Skopowskiego, a znajdziecie w nim cenne wska- 
zówki. 


SAK ZA FUST 
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Ale nietylko o zarobku myśleć. Zajmijcie się też 
urządzeniem wieczornicy, na którą zaprosicie drużyno- 
wego, przybocznych i zastępy naszej drużyny. Każdy 
z chłopców niech na siebie weżmie część pracy przygo- 
towawczej. Zastępowy przydzieli role, przypilnuje punktu- 
alności i sumienności w pracy. Pouczającemi są wska- 
zówki w „Młodej Drużynie" Pawełka. 


Co robić z zimą? 


Coraz wspanialej zaściela ziemię śnieg. Chłopcy 
radują się nim, cieszy on ich, bo umożliwi im nie- 
jedną rozrywkę. I teraz głowa zastępowego w tem, 
jak on zużytkuje zimę dla przyjemności i korzyści swo- 
ich wilków, czajek, jeleni czy puhaczy. W. M. 


ŻYCIE HARCERSKIE. 


Moiściewy Nomilejsi! 


Przecie tys trza se o was przibacić”) i s wami 
ugwarzić, bok juz kiela casów s wami nie godoł. Nie 
bez to, cobyk nie bacił, ino bez te wakacyje. He, he, 
moiscie-wy, przesełek ja końdek *) świata, przesełek— 
całom Polske, — a hoc to nie na nogak sićbo, ba”) 
śnelcukiem, ale wsej całą Polske od morza jaze do 
Tater. Ale przecie s tego sićkiego to Tatry nopiek- 
niejse. Hej, raty, raty! Niebo, powietrze mas nad so- 
bom — powietrze pod sobom — abo mgły — no, 
toś jus pan i król i gazda nad calém świate... I co 
mi fto zrobi? | co mie uobhodzi cały świat, kie ja 
mam grań przed sobom, a pod sobom Rybi Staw 
i Corny Staw i Ceskie Stawy i sićka inne — a sićka 
takie malućkie, a takie niebieściutkie, jako ten turkus 
w piestrzonku*). Wyńdzieś na Rysy, abuo na Gierlak— 
no, toś jus ponad całym światem i mozes se patrzić 
'w niebo i godać ze słonekiem — abuo zaś uźryć het, 
prec, do świata — tele wirhów i grani i zaś wirhów 
i dolin — co cud... 

Ale i s górami śpasować nićma co. Fto niena- 
ucny, to niek sie trzimie staryk góroli, a nie ceprów— 
jabuo niek w Tatry nie idzie, bo i górolowi sie trafi 
ambaras. Moiściewy — trza głowe na karku mieć. 
Bo, co sie i nam nie stało: 

Sli me bez Zawrat. Wiater duł, kiej sićka dja- 
bły — coz robić na przełęcy? Sleżlimć niséj i siu- 
plimć 5) se na kamidniak pod wantom *), puod gra- 
niom ku Swinicy: dziewuhy i ja na dole, a Jadom 
Kuośla wysćj, w Zlebie. I co sie nie robi, przepytujem 
pieknie, jemy se, jémy — w tom razie“) Jadom se 
wstaje i kce sie przehibnąć na drugom strone grani-— 
a tu, kie mu sie nie wypsnie s pod ręców kamień, 


ale to, mówie wam, wielgi, kiej wanta... Jadom se 
leci żlebem — siup — siup — siup, a kamień se leci 
bokiem beł — bełł — beł — noi beł Władkę wgłowe! 
Stojać sie nic nie stojało — ino uwaliło jom w głowe, 


a Zośke w noge, a mojom kobićte w rence, co jaz 
im świecki w ocak staneły. Uśmialime sie setnie i uo- 
beslimé całe Tatry — ale fto ceper, to niek baci, 
coby cisto pieknie sam źlebe nie zjeho!! 
Hej, hej! Dobre to beły casy! 
Genek Pazdur. 


Wycieczka 1 lwowskiej po Polsce. 


W podróż wyruszyliśmy dnia 14 lipca — a było 
nas 10 młodzieńców z 1-ej lwowskiej — chciwych 
wrażeń i widoków. Na Krakowie zaczęła się nasza 
beztroska włóczęga. Stamtąd mieliśmy się udać hen— 
dokoła naszych ziem ojczystych. 

Drugi dzień wycieczki przyniósł naszym nogom 
jednodniowy marsz do Ojcowa, Pieskowej Skały 
i z powrotem do krakusowego grodu. Cudny to za- 
kątek Polski — Ojców. Zdala już słychać szum Prąd- 
nika, gdy się wchodzi w jego dolinę pełną łąk i kwia- 
tów. A właśnie były żniwa i zboża dojrzałe gięły się 
od ciężkich kłosów. 

Radzę każdemu, kto kocha przyrodę, zajść w do- 
linę Ojcowa, na straży której z obu stron stoją śmie- 
jące się świeżą zielonością świerków skały wapienne. — 
Aparat fotograficzny w ciągłym ruchu. 

Z Krakowa przez Katowice i niemiecki teren 
udajemy się do Poznania. Bawimy tu całe dwa dni, 
dzięki uprzejmości harcerzy poznańskich zwiedzamy 
systematycznie miasto, ratusz wspaniały, kościoły, mu- 
zea i ogród zoologiczny, którego największą atrakcją 
był słoń. 

W dalszych dniach zwiedzamy gród Lecha — 
Gniezno z cudną katedrą, macierzą naszych kościo- 
łów, Mogilno z pięknem jeziorem, Kruszwicę z Mysią 
Wieżą. Starożytny ten. zabytek kultury naszych praoj- 
ców, sterczący nad okolicą, mimowoli skłania myśl 
ku czasom ginącym w pomroce dziejów. Raczymy się 
dowoli jazdą łódkami po Gople. 

Zwiedziwszy Inowrocław, stary gród Toruń, Byd- 
goszcz imponującą czystością i kanałami urządzonemi 
na sposób nowoczesny, (a jeśli chodzi o Koło Przy- 
jaciół, prawdziwą, szczerą gościnnością) przybywamy 
do Kartuz, stolicy „Szwajcarji kaszubskiej". Dalej dą- 
zymy do Gdyni, a następnie do Pucka — nad morze. 


1) przybaczyć = przypomnieć sobie. 
2) końdek = kawałek. 

3) ba == bo, ale. 

*) piestrzonek = pierścionek. 

*) siupnąć == usiąść. 

6) wanta = skała. 

') nagle. 


To jeden z naszych celów wycieczki. Pogoda jest 
prześliczna. Przed oczyma roztacza się cała zatoka 


Pucka — w dali majaczy wąziuchny pasek Helu. Pia- 
sek biały, gorący, morze, słońce, kąpiel — rozkosz 
prawdziwa! Następuje „uroczysta“ przejażdżka po 


morzu. 

Nazajutrz jedziemy pociągiem na Hel. W okolicy 
Wielkiej Wsi Bałtyk ukazuje się w całej wspaniałości. 
Przed naszemi oczyma roztacza się nagle bezkresna, 
w dal biegnąca toń morska. — Niedaleko Jastarni 
udaliśmy się na plażę, aby użyć kąpieli w nurtach 
pełnego morza. Smiech, radość opanowały naszą gro- 
madkę, mimo, iż fale mroziły tak, że po kilku sekun- 
dach zanurzenia się trzeba było uciekać na piasek. 

Kilka dni nad morzem minęło jak sen. Dnia 31 
lipca udaliśmy się statkiem do Gdyni, żegnając z pew- 
nym żalem półwysep. Z Gdyni pociągiem przez Gdańsk, 
Grudziądz i Warszawę przybyliśmy do Wilna. 

Starożytny gród Giedymina robi już na pierwszy 
rzut oka duże wrazenie. Przepiękne położenie nad 
Wilją wśród wzgórz i lasów, moc pamiątek drogich 
sercu polskiemu, labirynt zaułków i uliczek nadają mu 
wybitnie swoisty charakter. Zabawiliśmy tu najdłużej, 
bo całe cztery dni. Nie bez wzruszenia zwiedzaliśmy 


Nad polskiem morzem. 


wspaniałą katedrę ze „Zniczem” litewskim i grobem 
św. Kazimierza, dalej dom Mickiewicza i wiele innych 
pamiątek. Jeden dzień poświęciliśmy zwiedzeniu cudnej 
okolicy Wilna. 

Ostatnim etapem naszej wycieczki był Lublin. 
I tu oglądać można wiele ciekawych zabytków, miesz- 
czących się po klasztorach i kościołach. 

9 sierpnia, syci wrażeń, stanęliśmy na dworcu 
lwowskim. Franciszek Machalski. 


Kurs dla zastępowych na Baraniej. 


Komenda Męskiego Hufca Harcerskiego w Cie- 
szynie, zdając sobie z tego sprawę, że od wyrobienia 
zastępowych zależy poziom «pracy w hufcu, urządziła 
w bieżącym roku na stokach Baraniej na Równym, 
kurs dla zastepowych. Do dyspozycji miał kurs cały 
budynek szkolny. Mimo to uczestnicy przebywali cze- 
ściowo pod namiotami. Kurs trwał trzy tygodnie, od 
l-go do 21 sierpnia, przy ogólnej liczbie uczestników 
razem z komendą 22. Sliczne okolice źródeł królo- 
wej rzek polskich, Wisły, różnorodność zajęć i po- 
goda, która szczęśliwym trafem dopisała, działały wy- 
bornie na humory naszych harcerzy przeważnie w wieku 
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od 12—17 lat. Oprócz licznych ćwiczeń polowych 
pracowano praktycznie, kurs zbudował 4 mostki 
i kładki, zniszczone w okolicy przez powódź, a in- 


W Poznaniu na ratuszowej wieży. 


struktorowie kładli wielki nacisk na wychowanie fi- 
zyczne. 

Jednem słowem, że kurs nie należał do ostatnich 
pod względem organizacji, wykazuje skuteczna praca 


świeżo upieczonych zastępowych. Orzeł Skalny. 


23-cia lwowska na Litwie. 


Na północnych rubieżach Rzeczypospolitej w oko- 
licach Lidy, obozowała nasza drużyna, obrawszy so- 
bie za mieszkanie „Chatkę w lesie". 

Pionierka i wykonanie fizyczne, na specjalnie do 
tego celu sporządzonem boisku, święciły swe trjumfy. 
Próby sprawności również nie dały na siebie czekać. 
Ale niezadowoliliśmy się tą robotą. Żyrmuny mia- 
steczko p. Lidy oglądały jednej niedzieli w tamtejszym 
„teatrze“ premjere p. t. „Człowiek, który redagował 
gazetę rolniczą“. Sukces był pełny. Z większą 
jeszcze ochotą podążył tamtejszy ludek na dwie za- 
bawy taneczne. Bawiono się oba razy do rana. 
Innym znów razem wyjechaliśmy. na dwa dni do Lidy 
na mecz z tamtejszym „Lidzkim Klubem Sportowym“. 
Mimo soboty i niepewnej pogody zebrało się sporo 
publiczności. W niedzielę poszło jeszcze lepiej, cho- 
ciaż padał tuż przed meczem deszcz a w innej części 
boiska do piłki podpływało się na deskach. 


Toruń o zachodzie słonca. 


Najprzyjemniejszemi jednak były wycieczki. Wilno, 
jazda parowcem, tajemnicze zielone jezioro, Troki 
z łódkami, zamkiem i przygodami, piękne Werki, No- 
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wogródek z potężnym zamkiem i najprawdziwszymi 
w świecie Tatarami, wreszcie naprawdę urocza Switez 
pozostawiły niezatarte wspomnienia i obrazy. 

Tak to, łącząc przyjemne z pożytecznem, spędzi- 
liśmy 7 tygodni wolnych od nauki. A. D. 


Obóz 9-tej Krakowskiej. 


Tegoroczny obóz 9-tej krakowskiej drużyny har- 
cerskiej imienia D. Czachowskiego odbył się od 5 do 
30 lipca we wsi Łopusznej koło Nowego Targu. Miej- 
sce na obóz — to dawny cmentarz, polana otoczona 
niskim wałem z kamieni, las i potok w pobliżu. 
Uczestników było niewielu, ale to i lepiej. Kierowni- 
kiem był druh Mimur Murczyński, nasz drużynowy, 
i współdziałający z nim w roli instruktora druh Mrukliwy 
Miś Baca Wąsowicz. Czas mijał wesoło. Chłopcy — 
jak to się mówi — „zgrali sie” wybornie; wszelakie 
prace obozowe odbywały się „szybko i przyjemnie. 
Oprócz zwykłych zajęć obozowych urozmaicano sobie 
pracę wspólnemi dobremi uczynkami, rozmaitemi kon- 
kursami w strzelaniu, zbieraniu borówek, lekkiej atle- 
tyce, gotowaniu i t. d. Lekką atletykę uprawiano re- 
gularnie co drugi dzień, a gra w siatkówkę i piłkę 
graniczną odchodziły codzień. Kąpiel w Dunajcu 
dała sposobność do nauki pływania; ćwiczenia prze- 
prowadzano nad rzeką. Zwiedzono Gorce, przewędro- 
wano Pieniny, odwiedzono szkołę instruktorską żeń- 
ską w Sromowcach Wyż. Orek. 


Obóz hufca sanockiego. 


2 lipca wyruszyła gromadka harcerzy sanockich 
do obozu w Bystrem. Rozmaitemi sposobami dostała 
się tam: i koleją i wąskotorówką i końmi i piechotą. 
Wkońcu jednak stanęliśmy w Bystrem, wsi, pozosta- 
jącej pod zarządem p. dyr. Winiarskiego. 

Deszcz ulewny, trwający przez kilka dni — prze- 
szkadzał nam w urządzaniu obozu — mimo to jednak 
po kilku dniach stanęliśmy pod „własnym dachem". 
Wystawiono dwa potężne szałasy. W jednym mieszkała 


Komenda, a w drugim pierwszy zastęp „Orłów“, skła- 
dający się z starszych chłopaków. Drugi zastęp „Wil- 
ków“, który tworzyli mali chłopcy, mieszkał na 
strychu leśniczówki. 

Po postawieniu szałasów zaczęła się prawdziwa 
praca. Obóz miał charakter kursu zastępowych. Rańo 
ćwiczenia i wykłady, po południu gry i zabawy, lekka 
atletyka. 

Przerabiano metodykę samopytanką, pionierkę, 
kucharstwo, sygnalizację — i wiele, wiele innych rze- 
czy. Szczególny nacisk położony był na metodykę. 
Uczono przedewszystkiem uczyć — drugich. Wycieczki 
urządzano stale. Najdłuższa trwała dwa dni.  Jedze- 
niem, i gotowaniem  zajmywaliśmy się sami. Co 
dwa dni wyznaczano po dwóch harcerzy do goto- 
wania. Kucharze ci wywiązywali się znakomicie ze 
swych obowiązków. Wszyscy też otrzymali zasłużoną 
sprawność. 

Co do zachowanania się uczestników — to było 
wzorowe. Względem komendy zachowała ich praw- 
dziwa harcerska karność. Właściciel terenu p. Winiar- 


ski, „poznawszy nas po czynach naszych" postanowił 
wstąpić do K. P. H. — i zaprosił nas do siebie na 
drugi rok. 

Obóz prowadził pd. Bar Ludwik — zwany w swie- 
cie harcerskim — Starym Lerem z kursów Chorągwi 
Lwowskiej. 


Po powrocie z obozu staliśmy się przedmiotem 
podziwu w całym Sanoku. 

Wszystkie mamusie nie mają dość słów uznania 
dla Komendy — na drugi rok pozwalają już na obóz 
harcerski swoim synkom jechać. Zbigniew Czekański. 
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Wiadomości harcerskie. 


Odprawa komendantów .Chorągwi odbyła się w War- 
szawie w dniu 31. X. popołudniu. Omawiano głównie projekt 
współpracy programowej z Gł. Kw., która miałaby być utrzy- 
mana przez rozdział pewnych zagadnień do opracowania po- 
szczególnym chorągwiom. Uchwalono także, zaprowadzenie 
w drużynach i przy stopniach organizacyjnych — przymusu 
posiadania książeczek P. K. O. 

Uznanie dha Przewodniczącego Z. H. P. 
dla niezwykle wydatnej i owocnej dzialal- 
ności „Skauta“ w związku z miesiącami prawa 
harcerskiego — zakomunikował na odprawie dh. Na- 


czelnik Gł}. Kw. 


Rada Naczelna obradowała w dniu 1.i 2. XI. nad 
sprawami budżetowemi, zmianami organizacyjnemi i ustawą 
o pow. obow. wych. fiz. i P. W. 


Delegację do p. min. W. R. i 0. P. i Spraw Wojsk. 
w sprawie projektu ustawy o powsz. obow. wych. fiz. i P. W. 
uchwalono wysłać, na wniosek delegata Z. O. Lwowskiego. 


Pogłówne dla młodzieży harc. zmniejszono do kwoty 
50 gr. rocznie. 

Radjo — aparat nadawczy zakupiony zostanie przez 
Naczelnictwo w najbliższym czasie jako środek kontaktu ze 
środowiskami. 

Lokal złożony z 6 pokoi i wielkiej sali zebrań posiada 
Z. O. w Łodzi. Budżet tegoż zarządu na rok bieżący wy- 
nosi 50.000 zł. 

Konferencja instruktorska odbędzie się w ostatnich 
dniach grudnia b. r. w Łodzi. Równocześnie będzie Zjazd 
dziennikarzy harcerskich. 

Najbliższa Rada Naczelna Z. H. P. odbędzie się w lu- 
tym 1926 w Gdańsku. 


Konferencja instruktorów Wołynia odbyła się 8. XI. 
w Równem. 

Odezwę w sprawie harc. Komitetu popierania Prze- 
mysłu i Handlu Polskiego wydało Naczelnictwo, zachęcając 


do tworzenia komitetów miejscowych. Akcję tę, prowadzi 
z ramienia Nacz. dh. pd. X. Witold Paulus. Do odezwy do- 
łączony jest marsz z nutami „Straż harcerska", reprodukcja 
obrazu Kossaka, bajka i odezwa Głównego Komitetu „Ligi 
Niezapominajki". 


Ślub znanego w kołach harcerskich i wszędzie kocha- 
nego „Chudego Wilka" (dha Henryka Glassa) odbył się dnia 
24. X. we Lwowie w kościele św. Zofji z p. Elą Grabską, 
cóką pana Ministra W. R. i O. P. Licznie zgromadzona 
lwowska brać harcerska z komendą chor. i redakcją „Skauta“ 
na czele, manifestowa'a swoje serdeczne uczucia dla młodej 
pary. — „Skaut“ dołącza do nich raz jeszcze bardzo wiele 
gorących życzeń. 


W czasie święta P. W. w Krakowie harcerski hufiec 
krakowski urządził wzorowy obóz. 


„Czuj Duch“ przemienił się ostatnio w akcyjną spółkę 
wydawniczą pod nazwą „Harcerska Spółka Wydawnicza". 
Udział wynosi 50 zł. 


W pogrzebie Nieznanego Żołnierza we Lwowie i w War- 
szawie wzięły udział drużyny harcerskie. We Lwowie uczest- 
niczyly w przewiezieniu zwłok z cmentarza Obrońców do 
katedry w pochodzie, a na drugi dzień w uroczystej Mszy 
św. i przewiezieniu zwłok na dworzec. 


Gromada wilcząt pierwsza we Lwowie założona została 
przy 23 drużynie. 


Ciekawy ustęp poświęcony harcerstwu czytamy w „Gło- 
sie Młodzieży”, piśmie gimn. w Warszawie. Oto autor p. Hen- 
ryk Ewin, pisze, że: „Harcerstwo wreszcie jest może najpo- 
pularniejsze, lecz bodajże najmniej pożyteczne. Gdyż co nam 
daje harcerstwo ? Mustrę, prawa harcerskie (co komu z tego 
przyjdzie?) krajoznawstwo, terenoznawstwo, bardzo miłe 
wycieczki (ale jak nieroztropnie urządzane!) a z temi wy- 
cieczkami nieuleczalny katar nosa, żołądka i t. p. przypa- 
dłości. I to już wszystko. Cała zasługa harcerstwa. Przyznaję 
jednak harcerstwu jedno, że rozwija wspaniale malców, któ- 
rzy się nadzwyczajnie zapalają i przejmują widokiem harc. 
To tez uważam, iz harcerstwo jest dobrem dla młodszych, 
nie zas dla nas, ludzi już na trzy czwarte dorosłych." — My 
zaś uważamy, sądząc po sposobie myślenia, że p. Ewin i to- 
warzysze do połowy nawet jeszcze nie są dorośli. 


Dhna Czajkowska ma zamiar przyjechać do Lwowa 
w styczniu i wygłosić kilka odczytów o Kołach Przyjaciół, 
"jak również zwołać konferencję przedstawicieli kół środowisk 
oddziału lwowskiego. 


Pierwszą Drużyną Chorągwi Lwowskiej uznana zo- 
stała na rok 1925 2-ga druż. im. Tadeusza Kościuszki w Sam- 
borze. | 


Serję znaczków pocztowych ze scenami ze sportu 
wydały niedawno Węgry, z dopłatą przeznaczoną na cele 
stowarzyszeń sportowych. Wśród ośmiu barwnych i starannie 
wykonanych znaczków, znajduje się też jeden wartości 
1.000 koron, w kolorze czerwono-fioletowym, przedstawiający 
scenę z obozowego życia skautów. Na pierwszym planie wi- 
dać postać skauta, grającego pobudkę, za nim stoją 3 na- 
mioty a koło masztu ze sztandarem i chorągiewkami zastę- 
pów uwijają się skauci. U góry napis „Kraj Węgrów”, u dołu 
w obu rogach l:lijki skautowe i napis „1000 korona". Inne 
znaczki z tej samej serji przedstawiają: pochód sportowców, 
narciarza, pływaka w skoku, fechtunek, grę w piłkę nożną 
1 skok wzwyż. 


Centkiewicz z ,Varsovii“ wziął 2 miejsce w biegu na 
przełaj o mistrzostwo Polski na przestrzeni 8 km w dniu 
26 pazdziernika w czasie 34 min. 07 sek. 


Naczelnictwo Z. H.P. zorganizowało sobotnie wieczor- 
nice dla starszych harcerzy, celem utrzymywania ich w cią- 
głym kontakcie z ruchem. 

x 
* 7: 

Dh Roman Bniński otrzymał komandorję orderu 
„Polonia Restituta* a dh Strumiłło — Krzyż oficerski — 
w uznaniu zasług, jakie ponieśli dla harcerstwa. 
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Co niesie poczta... ? 


Mimo usilnych starań nie mogliśmy wydać numeru za 
listopad. W związku jednak z tem, ze smutkiem oświadczyć 
musimy naszym czytelnikom i przyjaciołom, że z powodu 
braku poparcia ze strony samych harcerzy, pismo nie będzie 
mogło wychodzić. Zobowiązania nasze za druk i papier z po- 
wodu małej liczby prenumeratorów i małych wpływów za do- 
ręczane drużynom numery „Skauta“, dosięgły kilku tysięcy 
złotych. Jednostki, które dotąd utrzymywały byt pisma, nie 
mogąc dalej brać odpowiedzialności za zaległości, muszą 
zwrócić się do Was z zapytaniem, czy macie zamiar utrzy- 
mać swoje pismo, czy też chcecie oświadczyć, że nie jeste- 
ście zdolni do tego wysiłku. Aby pismo utrzymać, trzeba 
1.200 prenumeratorów płacących. Jest Was dwa razy tyle 
w naszej Chorągwi. Stać Was na wstępy do kin, na różne 
składki na różne cele i stać Was równocześnie na wielki 
wstyd, że nie potraficie utrzymać swego własnego pisma 
harcerskiego. 

Nadeszła chwila, że trzeba spojrzeć na całą tę sprawę 
realnie. Dlatego oświadczamy, że — jeśli w czasie najbliz- 
szym nie powiększymy przy Waszem popar- 
ciu liczby prenumeratorów,ijeśli nie zob o- 
wiążecie się płacić prenumeraty sumiennie 
i punktualnie — „Skaut“ nie wyjdzie. Wydacie 
na niego sami wyrok. Poddajemy to Wam wszystko pod 
rozwagę i liczymy na głębokie przemyślenie. A gdy każdy 
z Was przemyśli sprawę, niech do końca grudnia na kartce 
korespondencyjnej napisze: „Zobowiązuję się prenumerować 
„Skauta“ i uiszczać regularnie prenumeratę (podpis — adres) ; 
1.200 takich kartek utrzyma pismo przy życiu. 

Dokładanie kilkuset złotych do numeru przechodzi moż- 


ność Redakcji, nawet przy pomocy 1.000 zł., które Minister- 
stwo W. R. i O. P. mogło jako jednorazowy zasiłek przy- 
znać pismu. 


Uchrońcie się od smutnego zarzutu, żeście niezdolni 
nawet do utrzymania własnego pisma! 

Zgłaszajcie masowo prenumeratę! Zachęćcie do prenu- 
merowania „Skauta' opieszałych druhów i wszystkich przy- 
jaciół harcerstwa. Na 600 złotych miesięcznie chyba zdobyć 
się może nasza Chorągiew przy dobrej woli. Czekamy do 
31. grudnia — na ten zbiorowy czyn z Waszej strony. 

Równocześnie chcielibyśmy się z Wami wszystkimi — 
czytelnicy, przyjaciele i współpracownicy — a także z całą 
naszą gromadą harcerską skupioną w radosnym dniu Bożego 
Narodzenia — w rodzinnem kole u nas w Polsce, czy poza 
Jej granicami na wychodztwie — podzielić tradycyjnym zwy- 
czajem bardzo serdecznemi życzeniami, prawdziwie przyja- 
cielskiemi, osnutemi przędzą gorącej miłości do całego ruchu 
harcerskiego i wszystkich jego uczestników. 


* 
x X 


Dh. Wasilkowski — Białystok. Prosimy o list obszer- 
niejszy i o jaśniej postawione pytania w sprawie Druha zaj- 
mującej, poczem natychmiast odpowiemy. 

Dna Kliszówna — Drohobycz. Wszelkie dane o ozna- 
kach lat służby podaje „Harcmistrz“ z pażdziernika b. r. 
Oznaki po przyznaniu ich przez Kom. Chor. sprowadzić 
można z C. K. D. w Warszawie. 


Dh Pawłowski — Nowy Sącz. Za nadesłane artykuły 
bardzo dziękujemy. 


34. drużyna w Dyneburgu. Korespondencje umieścimy 
w nastepnym numerze. 

Dhna 0. Kordecka — Szopienice. Adres „Wiadomości 
Urzedowych“ — Warszawa, Traugutta 2. 

Dh Kulawik — Równe. Fotografji umieścić nie mo- 
zemy z powodu uszkodzenia atramentem. 

Dh Słaby Wilhelm. Na Wasz list otwarty odpowiemy 
w następnym numerze, o ile wyjdzie. Za krytykę bardzo 
dziękujemy. 

H. K. S. „Czuwaj* — Przemyśl. Brak miejsca nie 
pozwala na zamieszczenie kroniki. Uczynimy to w następnym 
numerze, jeśli się ukaże. 

Dh Kwietniewski — Berlin. Niestety za późno otrzy- 
maliśmy zawsze nam drogie wiadomości od Was, dlatego 
nie mogliśmy ich umieścić w numerze. 
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Figura magiczna. 


Basza. 


. Spółgłoska. 


. Spółgłoska. 


o 0 N O u HB W N + 


. Spółgłoska. 


12. Tłuszcz. 


14. Spółgłoska. 


. Inaczej strzelba. 


13. Część twarzy. 


. Znajdziecie w oborze. 


. Rachowanie liczbami. 


. Ozdoba stroju. 


. Znana wyrocznia. 


. Nazwa rośliny leczniczej. 


10. Nazwa ciepłego okrycia. 


11. Mieszkaniec krainy, która wraz z Litwą wchodziła w skład Polski. 


Środkowe litery czytane z góry na dół dadzą imię i nazwisko jednego z wybitnych współczesnych Polaków. 


Za trafne rozwiązanie obu łamigłówek otrzyma wylosowany druh książkę pożyteczną, wybraną przez re- 


dakcję, stosownie do wieku wygrywającego. 


Odpowiedzi do końca grudnia b. r. nadsyłać należy do Redakcji. W losowaniu mogą brać udział tylko prenume- 


ratorzy „Skauta“. 
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© W białe kratki należy wstawić litery tak, aby czytane 
poziomo i pionowo dały pewne wyrazy, zaczynające się 
w kratce, zaopatrzonej w liczbę. 


Wyrazy czytane poziomo: 


. Gra harcerska. 

Dawna broń. 

. Rodzaj sztuki teatralnej. 

. Zasłużony zmarły działacz harcerski. 
. Zwierzę domowe. 

. Imię męskie. 

. Godło zastępu — zwierzę. 
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Wyrazy czytane pionowo: 


. Rodzaj dywanu. 

. Osoba sporządzająca rysunki terenu. 
. Malarz polski. 

. Małe skupienie drzew. 

. Pierwiastek chemiczny. 

. Określenie używane w piłce nożnej. 


. Rzeka w Azji. 
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Spis rzeczy tomu Al. 


Artykuły treści ideowej — dyskusyjne — gawędy harcerskie. 


Rozpoczęcie 15 roku harcerstwa. . . . . bór BS 4 
Na Jubileusz l-szej Lwowskiej. . . . * . . . . . 4 
Hasła pierwszych polskich skautów . . . . . . . . 6 
Z rozważań nad zadaniami pracy harcerskiej . . . . 35 
Numa „lo 70 ra ROCA 50 
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Pod znakiem św. Patrona . . . . . . . . A PET "PSS 
Dzie USRR "= A 0170080 2. a. 6831 
O kolebkę naszego ruchu harcerskiego. . . . . . a 138 
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Rózmach--*tempó!*e'4. . « 0.4.77 „008. 83 
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Spółdzielczość wśród harcerzy. . . . . . « « « « . 96 
Harcerstwo a oszczędność . . . . . « « « . . . 99 

diwaca SWIAdOMOSCY,-. 1 S E 100 
Krytyka i wyrozumiałość . . . . . . . . . . . 115 
A ie A taa ©, „KAP: 136 

Artykuły związane z rokiem prawa harcerskiego. 

Rok prawa harcerskiego . . . . . . . . . . . rai 1 
Sw. Mikołaj u harcerzy. . . . . . . . . . . . . + „ ASI 
Służba ©jczyznie: 99. ,7r*. IN LĄ « 17 
Jas tua «409 a E, e 18 
Kochamyiblizniego 6 mix A A 1753 
Pazia przyrode "9.10 a. Jad ZAS _ EA 
IMA A A %82 81 
Oszczędneść i ofiarność . . . . . . . . . . 0. 97 
Wstrzemięzliwość W. mu. av SSE, ATE 13 


1 
. 7, 18, 34, 48, 50, 68, 86, 91, 98, 115, 131 


Paski prawa harc. 


Artykuły naukowe (przyroda, krajoznawstwo, historja i t. d.) 
W Bai! 


Miej oczy i uszy otwarte. SMA © 8 
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